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Drukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W. D eckera  i  S y d /k i .  — R edaktor o d p o w ied zia ln y: D r.  J

O B W I E S Z C Z E N I  E .
Najjaśniejszy Pan zaleciwszy rozwiązanie Gimnazyuffl St. M arvi 

M agdaleny , w edług jego teraźniejszego sk ładu , rozkazać zarazem raczył,  
aby lakow e co spieszniej na sposób  celowi odpow iedn i ,  urządzoneui b y l0 .

L ubo  więc otw arc ie  tego Gimnazyuut na dzień 4. m. p. obwieszcze­
niem Król. P row incyalnego  Kollegiuin Szkolnego  postanowione, w tymże 
dniu nastąpić nic n iozc,  jednakże now e urządzenie jego, ii® możności 
przysp ieszonem , i o dniu otwarcia  onego dalszem obwieszczeniem p u ­
bliczność uwiadom iona będzie. P oznań ,  dnia 28. Kwietnia 1846.

N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l .  K s .  P o z n a ń s k i e g o .  Beurm ann.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

^  n a d g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 16. Kwietnia. — W  Prussach i Austryj 
zeledwie śledztwa rozpoczęły się względem zabiegów politycznych Polaków, 

j u z  Rossya je  pokończyła u siebie. Część obwinionych została na śmierć 
skazaną i powieszoną, część po przeknutowaniu odesłano do kopelu Sybe- 
ry i ,  oprócz tego wielu z młodzieży niby podejrzanych o zamachy polityczne 
wysłano na Kaukaz przeciw Czerkiesom. Sądy doraźne ciągle odbywają 
swe czynności i aresztowania nie ustały. Rzeczą jest pew ną ,  że sprzysię- 
zenie głęboki az w Rossyą,  j u je tylko między klassaini wyźszemi, ale je ­
szcze między duchownymi i poddanymi się rozszerzyło. Cesarz podobno 
tym wypadkiem nadzwyczaj jes t  rozgniewany i kazał z nieubłaganą suro­
wością postępować z obwałowanymi. _  Wiadomości z Kaukazu brzmią nie­
pomyślnie. Rossyjskie wojsko w tej z„nie wiele ucierpiaj0j nie t lko od broni
nieprzyjaciół, k tórzy  rozwinęli całą swą działalność, ale jeszcze przez cho­
roby panujące o te czasy w wilgotnych okolicach. __ Linije na Ka,lkazie są 
przerzedzone, bo z Polsk. me smią ruszyć Rossyanie wojska z tego po 
dow u będzie now y wielki nabór rekruta, chyba źe systematu zaniechają za­
czepnego przeciw plemionom Kaukazu, k tóry gorzkie przynosił owoce 
czepiającym. (Gaz. Vossa

F r a n c y a.
Pierwsze śledztwo z Lecomta po aresztowaniu, bezpośrednio prowadzili 

panowie Digman Desaix król. prokurator i p. Bandelair sędzia instrukcyjny.

O stosunku bezpośredniej filozofii do reli°-ii i cywilizacyi naszej.
( ty g . pet.)

Po przy bj ciii księcia Pasquier i pana Hebert, ściśle zbadano park przez któ­
ry Lecomte przechodził i m u r ,  gdzie stał. Wszystkie szczegóły tej proce­
dury nie są jeszcze wiadom e, tyle pewna, że nie miał wspólników. — Po­
kazuje ciągle wielką moc charakteru i milczy. W  oku ma coś dziko błę­
dnego. Opowiadają sobie szczegół dziwny, który miał się przyłożyć do 
ocalenia króla: foryś Miles, który  przed pojazdem jechał, obaczył mordercę 
kiedy zaczął mierzyć, a sądząc że chce strzelić do Montaliveta, zawołał: 
ach panie hrabio (Ah Monsieur le comte), morderca sądził że go po imieniu 
Lecomte woła ,  stracił krew  zimną i chybił. Spodziewają się, źe proces 
ukończy się w  14 dniach pierwszych Maja. Alibaud strzelił do króla 1. 
C zerw ca , a w  1 4  dni został ściętym.

P a r y ż ,  d. 2 2 .  Kwietnia. — Izba parów przyjęła wczoraj projekt do 
prawa względem przyzwolenia 3 0 0 , 0 0 0  fr. dla zakładów dobroczynnych. 
Minister spraw  wewnętrznych zaprzeczał,  aby nadużywano tych funduszów 
na wybory, a mianowicie dla zjednania większości głosów generałowi R u- 
migny, stojącemu w usługach osobistych króla. Pozwalam przejrzeć ra­
chunki ministerstwa spraw  wewnętrznych, rzekł minister Duchatel, a każdy 
przekona się, źe z największą sumiennością summy te rozdzielono. Co się 
zaś tyczy usług bezpośrednich około króla świadczonych przez generała R u-  
migny, te w  tej chwili nie powinny ulegać żadnej krytyce, owszem sądzę, źe 
nie przynoszą zakału lecz zaszczyt osobie, która blisko króla się znajduje.

Dziennik de Fontainebleau zamieścił jeszcze następujące szczegóły o za­
machu na życie króla: »Lecomte odrzekł z dumą na pierwsze zapytania, iź 
'dokonał zamachu bez zamiaru ani ratowania się ucieczką, ani schronienia się. 
W  tej chwili sądził , źe ugodził w  króla. W  kilka minut wyprowadzony 
z błędu, żałował że mu się nie udało dokonać zbrodni. W  niedzielę w  po­
łudnie, zaprowadzono go na miejsce, gdzie się dopuścił zbrodni, pokazya 
wał tam, jakie zajął stanowisko, jak mierzył i jak  strzelił.

Z powodu poprawki Thiersa i Janvier do budżetu marynarki tak się
Mack a u minister tłumaczył,  iź jeżeli p rzy ją ł  liczbę 4 0  okrętów liniowych
za w ystarczającą  dla F ra n c y i , to z powodu iż j ą  od dawna uw ażały  rady
a m irahcyi za ta k ą , nadto że w tym  wydziale służby publicznej zachodzi 
n iep ew n o ść  w zglgdem  p r z y sz ło ś c i ,  CZy lj  w  r z e c z j  para ^  u c z j n .

O d rzuc iw szy  wszelką miłość własną, nic możemy bez jakiegoś smu 
u p rzy p a try w a ć  się kole jom  naszej um ysłow ości .  Pod  tym względeisię kolej naszej umysł

—  ;r.v' ,,Ł 1 w zu iuv ie  piśmiennictwo. J a k o ż  w najcel­
n ie jszych u tw orach  le, Ppoki „jeprzebija  się duch niespokojny, z r y w a ­
jący  wszelką tamę, nayj,et pow agę h o ż ą ,  duch  świdrzący, waimjący sic 
» b u jn y  szesnastego stolec.a: a!e widać łain czam jąc  p r os to tg ,  rzewną 
pobożność,  g runtow ną naukę, jakgś e ię ; • d n 'Q-ć £  j . V, j
nam  p rzypom inają  mężne rządne i niezepsute tow arzys tw o .  L ite ra tu ra
? r U - L >' ? 1Un,l0 V V a  bic*ein swej przeszłości, b j ł a  jej rodzoną

4, os z kości i n ^ ącąi ną sobie w ierne podob ieńs tw o  matki.

, r , ’ 10 n,e '.raczej ,aK w po.cmice czyli w zbijaniu jego now ych  za ­
sad. l o  rozwinięcie się umysłowe n ieby ło  w praw dzie  bez  w p ły w ó w  
p o s t ro n u y c h ,  a | e całkiem zgodnych z n a rodow ą treścią. Reform a nie 
w y w ar ła  g łównego w p ły w u  i niebyła p ierw szym  ogniciu u k t ó r e g o b y  
śmy zapalili pochodu ię  ów czesne, oświaty. W t edy ś m v  sąsiadów N’icm- 
cow  przeskoczy li ,  a z W ło c h  sprowadziliśmy w zo ry  i*naukę I to  n i e  
b y ło  jakiemś niewolniczem  naśladownictwem , ani brakiem sam odzie lno­
ści, lecz najm ędrszem  korzystaniem z postępów  ludzkości. , jak bow iem  
wychow anie  dziecka jeuialnego zawsze po trzebu je  po m o cy  mistrza, k tó ­

r y b y  światłem przewodnictw em  rozw iną ł  w rodzone  sposobnośc i  ucznia 
bynajmniej n icnarzucając m u nic przeciw nego jego p rzy ro d z ie -  tak 
. m łodsze n a ro d y  w cywilizacyi,  mogą i pow inny  r o z L Y i e  kóJzystać  
z u ształcenia starszych narodów . W  kraju  naszym religija g łó w n y m

m , i :M 3,W “i ’ a -Slą ' . ten  k ierunek  ie l igijny, p rzyn ies iony  z W ł o c h ,  
w ło sk im '5 f  a -  P ' Z m j  na z ‘emi 1 VT krótkim czasie stać się nie 
nieco c a łk*em n a rodow ym . T ak  to jest rzeczą pew ną, źe k iedy
szem vvi ; lT ) ,U, ' ^ Z('nv naszych z ogromną nauką i wielkim geniu- 
•/iden n i -Z| °  z ,zakladów  naukow ych  w Niemczech z nowem i zasadami, 
l* • ‘ u ’ 11111110 *ak świetnych przym iotów , nie wzniósł się do p o p u ­
larności i do  pow szechnego  w p ły w u ;  w prawdzie ceniono ich li teracki 
poglądem , ale nie by li  nigdy tak narodow em i pisarzami jak K o c h a n o ­
wscy, Skarga, G órn ick i i inni. I dzisiaj naw et o tych rzeczywiście g o d ­
nych pamięci mężach mało kto słyszał o p ró c z  zajmujących s i ę ,l iteraturą . 
Imion Rybińsk ich ,  Modrzewskich, G iiczuerów, G rzegorzów  z Ż a rn o w ca’ 
C zechow iczów , Bazylików i b p -  « ie 1,1 a w pow szechnym  obiegu. A to
niestało się sku tk iem  p r z e m a g a j ą c e j  par ty  i , bo  nic nie może stłumić p o ­
ciągu do rzeczy  swoich, ale s k u t k i e m  ich obcego  ducha  i b rakiem  ż y ­
wiołów n a ro d o w y c h  (*).

( 1) Mógłby służyć wyją|k|enJ ^ ej  i  * Nagłowic, ale kiedy się nad nim za­
stanowimy, jeszcze się b a r d z ie j  utwierdzamy w przekonaniu. Wiadomo wszy­
s tk im  jakie było w y c h o w a n ie  młodego Reja. Z  rusznicą i wędką, jak  mówi 
Trzccieski, biegając około -Nistru, az do osmnastu lat ćwiczy! się bąki strze* 
łając. A chociaż był króciutko w szkołach Skarmierskiej, Lwowskiej i Kra- 
kowskiej, jednak t y lk o  o j c u  zdało się, jak  mówi jego biograf, iż już bvł nau­
czony człowiek, a  on przecie jako dawno nic nieumial. Cale wiec nksztalce- 
nie winien p r a k ty c z n e m u  towarzystwu na wielkich dworach Teczvnskich Sie- 
niawskich i  u a r e ś c i e  w  ciągiem pożyciu z bracią szlachtą zakończrł śwoie 
prawdziwie domowe wychowauie, a ta  granicę ja k o  syto nigdy nie try/eckaf,



zmian radykalnych  i nie zastąpi żagli. Dla tego nie miał zamiaru  natażać 
sk a rb u  na próżne s t ra ty ,  jak ko lw iek  listy inskrypcyjne  m aryn arzy  feancuz- 
k ich  dozw oliłyby z ła tw ością  powiększenia  liczby o k rę tó w  vfojennych.

Ogłoszono tu  listę p u łk ó w , k tóre  p row adziły  w ojnę  od r. 1 8 3 0 .  w  Al­
gierze. W ed łu g  niej b y ło  tam 6 0  p u łkó w  p iechoty , 6  batalionów strzel­
ców  orleańskich, 11 p u łk ó w  jazdy , 1 4  p u łk ó w  a r ty le r y i ,  3  pułki inży ­
n ie rów  i 1 4  p u łk ó w ,  k tóre  u tw orzono  pow oli  w  Algierze. Nie podano 
w  tej liście ile zginęło częścią w  kampanii,  częścią po lazaretach z chorób pa­
n u jących  w  A lg ie ry i ,  tyle p e w n a ,  iż pułki k tó re  tam s ta ły  przez 5 — 8  lat, 
po  5  lub 6  ra z y  odbierały znaczne posiłki.

P o  p rzy b y c iu  Ibrahima baszy do P a ry ż a ,  odbędzie się p rzed nim wielki 
p rze g ląd  w ojska ,  na k tó rym  w szystk ie  się s taw ią  półki stojące w stolicy, 
a  nad to  będące na garnizonach w pobliskich miastach. W szys tk ie  gatunki 
b ron i będą reprezentow ane. Oprócz tego przeg lądu  rozłożą  obóz pod Saint-  
m a u r ,  gdzie w y s ta w ią  Ibrahimow i baszy  p ró b k ę  taktyk i europejskie j i p ra ­
k ty czn ą  znajomość i zw inność  francuzkich żołnierzy. Podobno  Ibrahim 
basza sam upraszał o podobne widow isko.

Do d w o ru  nadchodzą zew sząd  pow inszow ania . Minister  sp raw  we­
w n ę trz n y ch  p rzy n ió s ł  całą tekę adressów  z miast r ó ż n y c h , toż samo wielki 
p ieczętarz od a rcyb isk up ów , b iskupów  i ko rporacy i ducho w n ych 1, minis ter 
w o jn y  od dyw izy i  w o js k o w y c h , minis ter  m a r y n a r k i , od korporacyi h an ­
dlowych. K ró lo w a  wracając  z kościoła S tego R o c h a ,  rozm awiała  z ducho­
w n y m i wiele o zamachu na życie króla i poleciła go m odlitwom  pilnym d u ­
chow nych .  Książę Czartoryski podał także adres z pow inszow aniem  w  imie­
niu sw ojem i to w a rz y s tw a  inonarchicznego 3 .  Maja. W c zo ra j  odbyło  się 
żałobne nabożeństw o w  kościele Batignolles za po ległych w  ostatnich p o ru ­
szeniach w  Polą/ce. Kościół by ł  czarno w y ło żo n y ,  w  ś rodku  w znosił  się 
katafalk z nazw iskam i,  Ż a r s k i ,  Kociszewski i Pantaleon P o to c k i ,  a pod 
spodem »Tarnów ,«  Między obecnymi widziano bardzo  wielu d e p u to w a­
n y ch  i komitet polski. — W e d łu g  dziennika Tulusk iego  miał jeden w yższy  
u rzęd n ik  o trzym ać  1 6 .  K w ietn ia  następujące  p ism o : »szanowny przyjacielu . 
Pospieszam ci donieść, iż króla ru s z y ł  paraliż  i um ar ł  w  objęciach k ró lo ­
wej. T w ój .«  Podp is  b y ł  n ieczytelny. — W  A tenach  odk ry to  sp isek , k tó ry  
m ia ł w y b uch nąć  6. Kwietnia .  Sprzys iężen i postanow ili  króla z Grecyi w y ­
p ę d z ić ,  rz ec zp o sp o l i tą  ogłos ić ,  jeden  ty lko g ło sow ał  sp rzys iężo ny  za śm ier­
cią króla. — J u t r o  odjeżdżają lord i lady Pa lm ers ton  do L ond yn u . K ró low a  
angie lska , ma p rzyb yć  w tym  ro k u  do F ra n c y i ,  tak przyna jm nie j  ośw iad­
czyć miała.

A n g l i n .
L o n d y n ,  d. 2 1 .  Kwietn ia .  — R o z ru c h y  z p o w od u  g łodu  w  Irlandyi 

t rw a ją  je szcze ,  ale ogran iczy ły  się teraz ty lko na h rabs tw o  T ip pera ry .  
W  F c th a rd ,  małem i bardzo biednem miasteczku niedaleko Clorm elu, w p a ­
dła g rom ada ludu do m agzynu  i uniosła t r zy  miechy m ąk i ;  napad na drugi 
magazyn odp ar ty  został przez ludzi właściciela , a s tanowcze wdanie się 
wielce pow ażnego  proboszcza katolickiego zapobiegło dalszym excessom. 
W  Clormel komitet w sparcia  zebrał ju ż  1 0 0 0  funt. szt. i spodziewa s ię ,  źe 
ta  summa w  tró jnasób  się jeszcze pow iększy .  P ieniądze mają być na ten 
cel o b ró co n e ,  aby  b iednym dostarczyć ro b o ty ,  a 2 0 0  ju ż  w  nią opatrzono.

W  obwodzie  Clormelu dow odzący  olicer w ezw a ł  do s łużby  pensyono- 
w anych  żołnierzy , k tórych  liczba około 2 0 0  wynosi.

W  C o r k  s to ją  oddziały d ragonów  na p o g o to w iu ,  aby  na zawołanie  
w ładz  miejscowych niezwłocznie ruszyć  do miast w  T ip p e r a r y ,  gdzie ex- 
cessy pozachodziły  i gdzie się obawiać trzeba dalszych zamieszek. — Dnia 
1 6 .  K w ie tn ia  kilka z W a te r fo rd  p łyn ący c h  s ta tków  napadnię tych  zostało

W  te j  e p o c e  b y ła  rz e c z y w iś c ie  u nas g r u n t o w n a ,  ó w c z e sn a  n a u k a ,  
b o ś m y  stali m nie j  w ięce j  na ró w n i  tik sz la łcen ia  in n y c h  n a r o d ó w  E u ro p e} -
chyba w księstw ie Litewskiem  byteał i to b a n ito  mato. J e ż e l i  w ięc  w c iąg iem  
szw ędan iu  się  po dom ach p rzy ją ł  r e fo rm ę ,  k tó ra  w ów czas  była  rozw inęła  sic 
u  nas, bynajm niej  przez  (o uiezniienit  sw eg o  stanow iska .  Hyla to indiw idualnń 
osobistość,  k tó ra  w tom , co s tanow i j e g o  n a ro d o w o ść ,  nie miału w p ły w u  i nic 
obcego  nic wniosła. W y c h o w a n y  w ed le  s ta rych  zasad, w zrosły  i w yksz ta łcony  
dom ow em i z aso b am i,  co w y p ły n ę ły  z re l ig i i  s t a r o d a w n e j ,  pozbaw iony  nauk
i w iadom ości  j ę z y k ó w ,  a leni samem pomimo woli osłon iony  od zagraniczny d i  
dą żn o śc i ,  m usiał w y ra ża ć  t o ,  co g o  o taczało ,  m usiał mimo wiedzy swej żywić 
s ię  u  s to łu  zas taw ian eg o  tą  w i a r ą ,  przeciw k tóre j  powstawał.  K e fo rm a  dla 
teg o  b u rz l iw e g o ,  c iekaw ego  i ro zw iąz łeg o  c h a ra k te ru  była  ty lko  osob is tą  w y ­
g o d ą :  p rze ło  sam i j e g o  w spó łw y zn aw cy  p rzy b ran i  uieclicą sie bardzo  doń 
przyznaw ać .  J a n  z W o ź n ik  tak o nim mówi. — N ie  m ogę  chwalić  t l e j ą , bo 
n iepom agal ,  a le  p rzeszkadza ł  rozkr/.cw ieniu św ię te j  p ra w d y :  (.ma być re fo rm y ) :  
pa trzący  na j e g o  sp ra w y  n iep rz y ja c ie le ,  palcem w y ty k a li  i m ów ili :  z owoców 
poznacie  ich. G w a ł to w n y  w  sw oich  przedsięwzięciach ,  o w usku teczn ien iu  za ­
w sze  n ierozmyślny, pisał ż y w o t  cz ło w iek a  c h r z e śc ia ń sk ie g o , a sp ra w y  j e g o  
b y ły  n ie ludzk ie .  W y r z u c a j ą  n a m :  o to A pos to ł  w n sz ;  my mówimy : ani naw et  
nasz  uczeń. — Sam  T rzcc ie sk i ,  co go  w y ra żu ie  osłania ,  zm uszony  był wyznać, 
że  mu św ia d e k  sm ak o w a ł:  a inni w spó łcześn i  aż  nad to  sp ra w d z a ją  to m niem a­
nie. C iek a w a  r z e c z ,  co W e r e s z c z y  liski mówi o j e g o  ap e ty c ie ,  a widywał go  
często  w dom u sw eg o  ojca. N «  czczo latem z w y k i  z jad ać  pudlo  śliw, miodu 
pół r ą c z k i ,  o g ó rk ó w  n iew ie lk ie  n e có lk i ,  g ro c h u  w s t rączk ach  c z te ry 'm a g ie rk i .
— P o  leni na  śn iadan ie  g a r n ie c  m lek a  * c h ic h em ,  j a b ł e k  z kopę i mnóstwo 
gn i le k  g ru sz ek .  N a  ob iad  cz te ry  sz tuki czyli poreye  mięsa z jadał ,  a zmiótłszy 
k i lku  pulmiskom czupryny ,  koń czy ł  kapus tą  k w a śu ą ,  n ie troszeząc  się  o żabki  
włoskie .  L u b ił  bardzo  p iw o ,  a le  g o r z k i e ,  kw aśne ,  mętne, a  pil* j a k  mówi n a ­
oczny  św iad ek ,  aż mu w k a rk u  t rzeszcza ło  i dopóty  n ieopuszrza l  gospodarza ,  
d opók i  nie wypróżni!  piwnicy. J u s z y ń s k i ,  z l is tów na leżących  do familii K e ja  
p rz e k o n a ł  s ię ,  żc życie  M ik o ła ja  było bez obycza jów . W y u z d a n a  j e g o  sw a­
w o la  ta k  b y ła  g o rszącą ,  że nie o w iarę,  a le  o s rom otną  ro zp u s tę  publicznie  g o  
w y k l in an o .  W y p ę d z a ł  p lebanów  z k o śc io ła ,  na jeżdża ł  m a ją tk i  k laszto rne,

przez liczny t łum  m ężczyzn, kobiet i dzieei, k tó rzy  ładunek  sk ładający się 
z pszenicy i żyw nośc i różnego rodzaju  zabrali i w  różnych  kierunkach ro z ­
nieśli. N atychm iast nadbiegło wojsko i p o l ic ja  ; wielką część pszenicy ode­
brano zno w u  łup ieżcom , a 1 3  osób wsadzono do więzienia. Bez zasłony 
wojskowej nie w a ż j  się nikt w hrabs tw ie T ip p e ra ry  przesy łać  zboża ni ży­
wności z jednego  miejsca na drugie. Załoga tameczna wzmocniona została 
oddziałem z L imerycka.

Gazety iry jskie  gorzkie skargi r o z w o d z ą ,  źe przesiedlenia do A m eryki ,  
które w ty m  rok u  daleko są  liczniejsze, jak  k ied yk o lw iek ,  odbierają kra­
jow i i tak podupad łem u oprócz sił roboczych  bardzo znaczne sum m y pie­
niędzy. W ie lu  d z ie rżaw ców , jako  też wielu takich cha łupn ików  i robo­
tników , k tó rzy  jakko lw iek  mogą opędzić koszta p rzep raw y , z żoną  i dziećmi 
puszczają się po  za ocean. N iek tó rzy  z w ychodźców  piękną g o tó w k ę  biorą 
ze so b ą ,  k tó rą  n ab y w a ją  ze sp rzedaży  sw y ch  ruchomości i nieruchomości.  
Ze samego p o r tu  W a te r f o r d  odbiła w  ostatnich miesiącach 2 1 6 2  w y chodź­
ców ; większa jeszcze liczba z C orku  i L im eryku  do A m eryki odpłynęła  
a wiele o k rę tó w ,  k tóre  wychodźcami są  nape łn ione ,  niezadługo w yjdzie  
pod żagle. N iek tó rym  właścicielom za rzuca ją ,  źe systematycznie  do tego 
zdążają ,  aby rokrocznie  p ew n ą  liczbę sw y ch  dzierżaw ców  i robo tn ików  do 
przesiedlenia zniewolić.

II i s z p a n i a.
B a r c e l o n a ,  1 5 .  Kwietnia. P ow stan ie  w  Galicyi sp raw iło  tu  wielką 

obawę. Od kilku dni s tronnic tw o zagorzałe w  wielkim je s t  ruchu  i pracuje 
gorliwie nad odzyskaniem w ładzy  u traconej w  r. 1 8 4 3 .  T a  p a r tv a ,  k tó ra  
zwyciężyć nie może bez w spóln ic tw a a rm ii ,  s tara się u jąć  sobie część g a r ­
nizonu. Kazała w koszarach rozrzucie p ro k la m a c je ,  w  k tó rych  przy ję to  
godło p o w stańcó w  Galicyjskich: »Konstytucya z 1 8 3 7 ,  a infant don I łen ri-  
i n e ,  małżonkiem kró low ej  I z a b e l l i . #  Ale dotychczas armia nie opuściła 
sw ych zn ak ó w , a zwierzchności uda s ię ,  j a k  m ó w ią ,  u trzym ać  spokojność. 
Przedsięwzięto kilka aresz tow ań. P om iędzy  uw ięzionym i zna jdu ją  się na­
czelnicy z r. 1 8 4 3 ,  k tó rz y  proklamow ali byli ju n t ę  centralną. Generalkapi- 
tan Breton wczoraj p o w ró c iw szy  w y d a ł  b a n d o , p o d ług  k tórego k tokolwiek 
wieści rozgłaszać będzie zamierzające naruszać po rząd e k ,  p rzed  sąd w ojen­
ny staw iony  i jeźli wina udow odni s ię ,  rozstrzelanym zostanie.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  2 2 .  Kwietnia. — Na wczorajszem posiedzeniu izby zastępców  

obrady p rzedw czora j  rozpoczęte p ro w adzono  dalej. Poniew aż  nikt w  pier­
wszej chwili nie p ros ił  o g ło s ,  pow sta ł  p. R ogier i przyp om n ia ł  gabinetowi,
io  ‘2 0 . iąilut w y j a ś n i e n i a  w z g l ę d e m  r o z w i ą z a n i a  o s t a t n i e g o  ministerstwa. _
Pan Malou odpow iedzia ł m u ,  że te w yjaśn ien ia  w  M o n i t o r z e  są w y d ru ­
kowane. Pan  Delhouge zażądał potem g łosu  i miał m o w ę ,  w  której ośw iad­
cz y ł ,  że progam pana Rogiera  nie został dobrze z rozum iany ,  źe on nie by ł 
żadnym  u ltym atem , że można go by ło  ro z t rzą sać ,  niektóre  z w a ru n k ó w  
opuścić i z k o roną  się porozumieć. P an  Dechamps s tarał się do w ieść ,  że 
p rogram  pana R ogiera  zachodził rzeczywiście w  p re ro g a ty w y  k orony  i isto­
tnie żądał nieograniczonego p raw a rozwiązania . P o k a za ł ,  źe pan Rogier, 
często u t r z y m u ją c ,  że większość w  izbie będzie miał po sobie, działał w b rew  
temu p rzek on an iu ,  ponieważ żądał rozw iązan ia ,  k tóre  ró w n a ło  się ro zw ią ­
zaniu bezpośredniemu. — Pan  Rogier potem podniós ł  g ło s ,  chcąc od p o w ie ­
dzieć minis trow i sp raw  w ew n ę tzn ych ,  lecz znużenie nie dozw oliło  mu do­
kończyć swej m ow y, k tó rą  bez w ątp ien ia  na dzisiejszem posiedzeniu dalej 
mieć będzie. — Pan de T h e u x  dodał jeszcze ,  że żądania p rogram u pana 
Rogiera by ły  przeciwne w ym aganiom  kon s ty tucy jny m . W  końcu zaręczał 
za zupełną  niezawisłość m in is te rs tw a ,  k tóre  żadnemu w p ły w o w i  potajem-

skich. M ieliśm y n ie ty lk o  zn ak o m i ty c h  m ó w c ó w ,  p o e tó w ,  a le  i w  ści­
s ły ch  n au k ach  n ie z b y w a ło  na mężach  E u r o p e j s k ie j  s ław y , jak  K o p e rn ik ,
n w czasie postu lubił z tow arzystw em  d o b ra n y ch  nięzczyzn i kobiet  w m a­
skach  j a k b y  na zapusty  na jeżdżać  dom y o b y w a te lsk io , k ló re  p rzed  nim z a m y ­
kano Był to więc łyp na jw yb itn ie jszy  nie jak ie g o ś  duch o w n eg o  principium, 
bo żad n eg o  nie po jm o w ał ,  a le  m ate ry a ln o g o ,  kułack iego  i bu jnego  życia  uio 
małej części daw nej  naszej sz lachty .  S tąd  i dzieła j e g o  jed y n ie  ilia was w a ­
żne i na ro d o w e  pod względem  zew nę lrznym  m ateryn lnego  by tu. J e g o  posty l la  
i inne dzieła polem iczne  nie w arte  funta  k łaków i przez  now atorów  ó w cze ­
snych niebyły cen io n e :  ho tam a rgum entam i są  sam e besztania . A jeszcze  
i tak  p raw ie  nie ma wątp liwości ,  że on tylko d y k tow ane  ni u rzeczy przez sw o ­
ich s tronników obrab ia ł  swoim zamaszystym języ k iem .  P rz e c iw n ie ,  dziwnie  
j e s t  malowniczy i n a ro d o w y  w dzie łach nie polemicznych, j a k  zw ie rc iad ło :  nłc 
zawsze s t ronę  n m te ry a ln ą  ty lk o  p rzed s taw ia ,  jako  życie  dom ow e we wszelkich 
na jdrobniejszych  ro zg a łęz ien iach ;  u jęz y k  j e g o  je d y n y  w sw ym  ro d z a ju ;  daw ne  
sposoby m ów ien ia ,  po rów nan ia  i przysłowia  by ły  w y łączną  j e g o  tu rm ą  w y ra ­
żania  s ię ,  bo sz tucznej  nie nabył.  J e sz c z e  rozche łzan ie  ust  posłuży ło  mu do 
w iększej  sw oboduośc i  i wybitności w y s ło w ie n ia ,  chociaż  za  to nie podobna  
g ło śn o  go  czytać  w towarzystwie .  C iąg u  myśli  i ważności nap różno  w nim 
szukać  i ty lko  w opisach  j e s t  wyborny .  W  dzie łach  uk ładanych  n a w e t  z ce ­
lem m oralnym  n a jdoskonalszy  j e s t  w opisie w ys tępków  i b u la ly k i ,  bo te  wize­
runk i  żywcem  czerpał  z w łasnego  d o św iadczen ia :  zdaje  s i ę ,  -że chciał to n a ­
grodz ić  to w arzy s tw u  pismami, c o 'ż y c ie m  zep su ł :  bo w nim wszędzie  pozosta ło  
daw ne  m o ra ln e  p rześw iadczen ie .  Ż ad n y c h  m yśli  niewziąl z reform y, a le  z p r a ­
k ty czn eg o  poznaniu  naszych p raw  i zasad  rząd u ,  naszych o bycza jów  i n aszego  
sposobu  zap a try w an ia  się na  rzeczy ,  c 0 > i“ k w iadom o, w y p ły n ę ło  z d a w n e j  
chrześc iańsk ic j  cywilizac ji .  Sam  wiec ten przykład  dowodzi  naszej zasady, 
bo ty lu  od niego było m ężów  uczeńszych  i z wyższym  pog lądem  i ta len tem  na 
s tron ie  reform y, a j e d n a k  żaden  n iedorów ual  w n a rodow ośc i  I l e jo w i .  Z  teni 
wszyslk iem  I l e j a  dz ie ła  są  dop ie ro  dziś d la  nas  ba rdzo  d rog im  skarbem ,  
a współcześni  nie w ie le  do n ich p rzy w iązy w a li  w a g i :  snma naw et  n ad zw y ­
cza jna  ich rzad k o ść  dow odzić  m o że ,  że n ieby ły  w pow szechnym  obiegu .  I n a ­
czej by reform aci  p rzed ru k o w a l i  go  u ieraz  w T o r u n iu  i innych  sw oich  d ru k a r -
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nemu ulegać nie będzie i życzy sobie mieć konstytucyą wolną i silną dla 
wszystkich. Dalej pan Castiau miał m ow ę, w  której ministerstwo nazwał 
opłakanem i nieszczesnem dla kraju. W  pierwszej części swej mowy pan 
Castiau, trzymając się rzeczy, był uszczypliwym i dowcipnym , v  drugiej 
części zbaczał w długich ustępach często od właściwego przedmiotu. Fan 
Malou zakończył posiedzenie odpowiedzią na mowę pana Castiau, w której 
upewniał o zupełnej konstytucyonalności zasad ministerstwa, które, gdyby
prawo względem wychowania było przyszło do r o z t r z ą s a n i a ,  byłoby dało 
dowody swego usposobienia, które jest liberalniejszem, jak opinia twierdzi, 
i o którem wkrótce będzie można sąd wydać według jego działania, a nie 
według niepewnych zarzutów i przepowiedni.

N i e m c y. .
L i p s k ,  d. 19. Kwietnia.— W  żadnym jeszcze roku od na anta kon- 

stytucyi nie zaszło w Saxonii tyle zakazów i konfiskacyi książek, jak w r. 
bieżącym. Ostatnią książkę zabrano wczoraj; była to mała broszurka, któ- 
ra zawiera » wyznanie wolnego pod względem chrześciaństwa * § o-
lic_ya prasowa znalazła jeszcze całe wydanie , tysiąc exem plary  z Sor% i wi­
działa się spowodowaną dla odwiezienia onego postarać się o woz, co, o ile 
wiemy, dotąd się nie wydarzyło.

Te okoliczności rzucają cień bardzo zasmucającą na stan baxonn przed 
kilku jeszcze laty tyle zazdrości godny, zważywszy m ia n o w ic i e ,  ze zabór 
wczorajszy w Lipsku samym w tym rokn ,  a więc w  p ó ł e z w a r t a  miesiąca, 
jest już  dwudziesty i pią ty!  Jeżeli ten sam stosunek potrwa dalej, możemy 
w biegu roku dożyć się stu konfiskacyi.

Kochany dziennik »Bayard, obrońca B oga, Króla i Ojczyzny" redago­
wany od początku roku tego błogosławionego pod egidą Dr. nied. dAlnan- 
court,  i jak zdaje, z góry protegowany, co przynajmniej niedawno w izbie 
drugiej twierdzono, zaczyna teraz za króla i ojczyznę walczyć w taki spo­
sób, jaki każdy człowiek honorowy nazwać musi nikczemnym i bezczelnym. 
A rtykuł w ostatnim numerze z napisem »Lipsku przebudź się« przenosi 
w szys tko , co kiedykolwiek drukowano, bezwstydnemi obelgami, .które 
dzielny »rycerz bez bojaźni« bez żadnego względu na mieszkańców Lipska 
miota. Oburzenie przeciw niemu jest ogólne.

L i p s k ,  20 .  Kwietnia. — Po raz pierwszy odprawiała tutejsza gminu 
niemiecko-katolicka swe nabożeństwo, co dotąd w Saxonii nie było wolno,
publicznie w kościele St. Piotra.

Od czasu świąt Wielkanocnych, gdy zupełnie niespodzianie nadeszła 
wiadomość, że mający udział w wypadkach Sierpniowych zeszł. roku nie 
mogą się spodziewać złagodzenia swych w yroków , usposobienie mieszkań­
ców bardzo znowu sposępniało. Dziwnym sposobem rozeszła się około 
14 dni przedtem wszędzie pogłoska, że król zamiast prawa przebaczenie 
okaże, że winnych w yjąw szy  jednego , k tóry  tylko kilka tygodni więzienia 
odsiedzi, ułaskawi, a po jarmarku w  towarzystwie księcia Jana  i swego 
synow ca , księcia A lber ta , nasze miasto odwiedzi. Chętnie wierzono temu, 
bo tutejsi mieszkańcy z największem zaufaniem zawsze ku królowi się zwra­
cali i oczek iw ali  po jego uznanej ludzkości zagiej enia ran zadanych. P o tw or-  
dzenie zapadłych w yroków  musiało zniweczyć wszelkie nadzieje, które da­
wniej jeszcze sobie robiono.

Z K s i ę s t w a  N  a s s  a  w s k i  e g o ,  d. 1 o. Kwietnia— Dowiadujemy się
e źródła pewnego, że pod względem sądownictwa za„osi sig u nas na cał-
o w ita  zmianę. Już w następnym bowiem roku ma nastąpić rozdział sądo-

ze
k o w itą  zmianę. Już w następny 
wnictwa i administracyi.

W
R z y m ,  d. 6. Kwietnia.

1 o c u y-
Nadzwyczaj ruchliwe życie polityczne w pro-

wincyach państwa kościelnego spowodowało rząd do zaprowadzenia nowej 
organizacyi w wojsku. Dotąd bowiem uważano przy rekrutowaniu prawo 
natury  za normę i regułę. Żołnierza zaciągano zadatkiem a tenże kapitulo­
wał bez najmniejszego przymusu. Od kilku dni zmienił się ten stosunek 
i przymuszają wielu z niższych klass społeczeństwa do wstąpienia w  służbę. 
YVielka liczba próżniaków w  miastach ludnych, którzy p rzy  sposobności, 
w niedostatku roboty, traktują rzezimieszkę, z tego powodu znacznie się 
pomniejszy. Aresztowanie policyjne kilku księży, które w  przeszłym ty ­
godniu się w ydarzy ło ,  wielkie czyni wrażenie. Pogłoska zapewnia, że 
schwytani są osobami świeckiemi, przebranemi w  ubiór duchow ny ,  któ­
rych dawno polieya z przyczyn politycznych szukała.

R z y m ,  d. 8. Kwietnia. — Rząd papieski swem w  obecnej chwili po 
większej części wykonanćm rozporządzeniem, tyczącem się ścisłej rewizyi 
katastru we wszystkich prowincyach dał now ą pewną podstawę przyszłym 
stosunkom m ajątkowym , co nie mniejszą korzyść przyniesie poddanym jak  
jemu samemu.

Owocem bezustannych usiłowań kardynała Mozzofantego, aby dobro­
dziejstwo nauki rozpowszechnić pomiędzy klassami niźszemi, które tak bar­
dzo potrzebują oświaty, jest  zakład nowej szkoły wieczornej dla rzemieślni­
ków. Podczas gdy istniejące już  zakłady tego rodzaju nauki swe ograni­
czają na przedmioty elementarne, ma ten instytut kształcić swych uczni 
bezpłatnie mianowicie w  matematyce zastosowanej do potrzeb życia, które 
z mechaniką stoją w  bliższym stosunku.

Doniesienia z Livorno z 9. Kwietnia, mówi Commerce, zostawiają na­
dzieję, że wiadomość o skazaniu Renzego na śmierć jes t bez zasady.

W ę g r  y.
P es t l i ,  d. 20 .  Kwietnia. — Wiadomości ze wszystkich stron o stanie 

siewów brzmią pomyślnie. Spodziewają się nadzwyczaj wyschłych żniw, 
bo w  niższych W ęgrach już  żyto się wygrawa. Narzekano na deszcze je­
szcze niedawno ciągle padające, lecz i te ustały i pogoda sprzyja. Handel 
zbożowy pomyślnie idzie, a lubo ceny nieco spadły, jednakowoż i tak wiele 
z a r o b i ą  kupcy. Mimo niezmiernych wysyłek zboża, dowóz Dunajem znów 
napełnia śpichrze i znów miliony maców wysyłają. Na wełnę nie wielki 
jest odbyt, a lubo podczas jarm arku przed miesiącem odbytego znaczne 
składy sprzedano, mnóstwo jeszcze zalega wełny niesprzedanej. — Upowsze­
chnia się tutaj pogłoska o duchu buntowniczym chłopów węgierskich w  pół­
nocnych komitatach, k tóry  przypisują w p ływ ow i,  jaki uczynili chłopi na  
nich galicyjscy swojem powstaniem. Bo jako tu  tak i tam buntują się chłopi 
przeciw dziedzicom i ich urzędnikom. Przytem znajdować się ma wiele 
osób wmawiających w  chłopów, że rząd życzy sobie upokorzyć szlachtę, 
za jej opozycyą i żądania przesadzone, a chociaż to jest pogłoska, rzeczą 
jest przecie niebezpieczną, aby duch niebezpieczny i do nas się przeniósł. 
Przeto obywatele starać się powinni o ile można o łagodność i sprawiedli­
wość względem swoich poddanych.

K s i ę s t w a  Naddunajskie .
Z n a d  g r a n i c y  w o ł o s k i e j ,  d. 2 4 .  Marca. — W iadomość upow ­

szechniona o spisku naprzeciw hospodarowi Mołdawii nie potwierdza się. 
W  Jassach było tylko zbiegowisko ludu. Jakkolwiek to zamieszanie zdała 
nic nie znaczącem się w ydaje ,  nie można zaprzeczyć, iż nabierze w  p rzy­
szłości znaczenia, przez pozostawienie po sobie wzburzenia umysłów. Nie 
masz tu zwyczaju do tego rodzaju demonstracyi. Teraz namiętności sig 
r o z k ie ł z n a ły , które dotąd okryte były  zasłoną, chęć pokazania się w ystą­
piła na wierzch, k ażdy  chce coś  znaczyć.

Hoziusz, K rom er  i inni ,  a szczególniej mężowie stanu byli H.a |f)ru! ' t“ '  
w niej uczeni, jak Zamojski, Tomicki, K arńkow ski,  M aciejow ski,  * 
wski, a K rakow ska Akademia lak słynęła nauką ,  że nawet ściągała t o  
siebie uczniów z zagranicy. Nie mamy po trzeby  taić, że tę dążność nau­
kow ą , już rozw inię tą ,  pobudza ła  do*większego ruchu sama reforma, ale 
w tym ruchu  już by ło  ziarno upadku  oświecenia. Przebiegając szereg 
ów czesnych  pisarzy, postrzegam y ledwie nic w e wszystkich gruntowną 
i w ielostronną naukę, p raw ie k a /d y  umiał po G re ck u  i po Łacinie, prócz 
now szych  języków. Same dzieła w ychodzące  dość obszerne w ścisłych 
n au k ach ,  d o w o d zą ,  że publiczność w nich sm akow ała ,  k iedy  d rukarze  
ochotnie  podejm owali najświetniejsze w ów czas wydania. Była to więc 
je d y n a  po ra  prawdziwej naukow ośc i  i późn ie j ,  mimo tysiącznych wysił 
ku w, n igdy się u »as n ' e rozwinęła tak powszechnie, tak wielostronnie.

C óż  b y ło  przyczyną tak nagłego zniknienia lej o św ia ty? Pospolicie 
m ówią, że jJezuici, zagarnąwszy w swe ręce  oświecenie, zatracili je z r ę ­
cznie w celu panowania nad ociemniałym narodem. Nie jestem  wcale 
zwolennikiem tego zgromadzenia: w i e m  b a r d z o  d o b r z e ,  ź c  b e z  
n i c h  b y ł  i b y ć  m o ż e  n a s z  k o ś c i ó ł :  a jednak sama p raw d a  każe mi 
w yznać ,  że to upowszechnione zdanie jest k rótkiego i jednostronnego  
w zroku .  G łębiej wnikając odk ryw a się wiele innych  okoliczności, które 
g łównie musiały sprawić ten w y p adek .  O w sze m ,  widać w tein wolę 
karzącą Boga. W  pierwszem bowiem mniemaniu napo tykam y  tysiąc 
sprzeczności niepojętych. Dla czego nap rz y k ład  to zgromadzenie u nas

Iliach. A i teraz, prócz niecćj S" cm Piśmiennictwie nikt nie-
czyta Keja, bo sama materya, chorhy J uieobudza współczucia
powszechnego i nie może zpopulary zow 1 . ! e ?.c ' e reforma wówczas
nie miała czasu rozwinąć się o ,ias praktycznie i tytko była teoretycznie 
w umysłach: -  A Kej nie teoryi ale praktyki był uczniem.

podziela samo duch ukształcenia k ra jo w e g o ?  W  idzimy bow iem  w  cza« 
sie oświeceuia mężów tego zgromadzenia między najpierwszemi świeczni* 
kami popularnego ukształcenia, jak Skarga, W u je k ,  W a rsz e w ic k i  i in n i ;  
a p rzy  odrodzen iu  nauk także napo tykam y Balsama, Naruszewicza, B o -  
hom olca ,  P iram ow icza,  A lbcr trandego ,  W y r w ic z a ,  W o r o n ic z a  i w ie lu  
innych. S iedząc w reszcie  w  pozos ta łych  pom nikach  ów czesnego pi­
śm iennictwa, nie pos trzegam y żeby  to zgromadzenie b y ło  u  nas począt­
kiem zepsucia gustu. P ie rw szy  bow iem  p isa rz ,  k tó ry  s tanow i ogn iw o  
między Zygm unt o w ską epoką, a czasem makaronizmów, albo raczej cza­
sem próżnych  k w es ty i ,  dowcipkowali,  p rzesady  wyrażeń, ciemnej napu-  
szystości,  by ł  nie uczeń tego zgrom adzenia, ale w spółczesny S k a rd ze  
Birkowski. R zadko  u niego jest kazanie bez ty c h  w ad zepsutego gus lu  
w najw ybitn ie jszych  formach. Znać więc, że w  samym narodzie  ksz ta ł­
cił się pow o li  ten  smak zepsuty, k iedy  nawet J a n  K ochanowski zos taw ił  
nam pomnik makaroniczny. T rzeba  więc b y ło  jakiegoś jeniuszu, o b d a ­
rzonego rzeczywistemi zaletami, aby  siłą swą mógł cały n a r ó d , sk ło n n y  
do lej przem iany, p o c i ą g n ą ć  za sobą. la k im  rzeczyw iście  b y ł  B i rk o ­
wski, mąż ogrom nej nauki,  silnej i poryw ające j  w y m o w y ,  życia zakon­
nego w zór  doskona ły ,  obozow y  opow iadacz  s łow a  Bożego i w  n a jw y ż­
szym  stopniu  k ra jo w y  zakonnik. J e g o  więc dzieła, tchnące ustawicznie 
ty In zepsutym  smakiem przyczyniły  się u  nas do zepsucia gustu xvięcej, 
niż Seneka i Lukan  w literaturze łacińskiej. N iezaw odnie bow iem , p o ­
mimo wszelkich zalet,  on jest o jcem  całej tej l i tera tury ,  k tóra  tak  dzi-  
waczne zostawiła pomni i.

( D alszy c iąg  nastąpi.)
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Dotąd rząd niespokojnych łagodził urzędami rozdawanemi, dziś niepo­

dobna mu tłumów zaopatrzyć urzędami.
I n d y  e W s c h o d n i e .

B o m b a y ,  d. 16 .  Marca Kolej wypadków ostatnich w Pendszabie 
jest następującą. Jak wiadomo przybył do obozu angielskiego młody Ma- 
haradsza Dhulid Singh d. 18. Lutego, i miał posłuchanie u gcnerał-guber- 
natora ,  któremu swoje poddanie się oświadczył. Było to 16  mil angielsk. 
od Lahory. Jeszcze tego wieczora wydano proklainacyą, w której oświad­
czono, że wojna się ukończyła przez poddanie się Maharadszy, W ezyra 
i S irdarow  i przyrzeczono ludowi opiekę, jeżeli się spokojnie zachowa. 
Dnia 2 0 .  Lutego z rana przybyła  armia angielska pod mury L aho ry ,  dla 
stłumienia wszelkiej obaw y, postawiono szyldwachy przy bramach miasta, 
k tóre wzbraniały przystępu żołnierzom angielskim. Z murów cytadelli 
sprowadzono arm aty ,  aby nie było pozoru ,  iż Anglicy mają zamiar bate- 
r j c  uzbroić i skierować na miasto. Tylko jednę bateryą obsadzono puł­
kiem piechoty wschodnioindyjskiej i kilku armatami na znak poddania się 
miasta. Pan Currie, sekretarz kompanii wschodnioindyjskiej udał się po 
Maharadszę do jego obozu oddalonego od Lahory i sprowadził go pod za­
słoną oddziału jazdy na s łon iu , na którym także zajęła miejsce matka Ma­
haradszy, do pałacu po za okręgiem miasta położonego, wraz z orszakiem 
magnatów, k tórzy towarzyszyli swojemu władzcy. Dopiero 22 .  obsadziła 
jedna brygada wojska angielskiego część cytadelli i pałacu , nie zajmując po­
zostałych części pałacu, w  których członkowie rodziny Rundschit Singa 
i jego potomkowie zamieszkiwali. Tecz S ingh, który dowodził Sikami 
i dwa razy został rannym cofnął się do Amrit’s ir ,  chcąc się doczekać w y­
padków , teraz przysłał swoje poddanie się. Toż samo uczynili inni na­
czelnicy i reszta wojska S ików , wynosząca 3 0 ,0 0 0  żołnierzy z 4 0  arma­
tam i, wydała swoje armaty i czekała tylko na w ypłatę żołdu, aby się ro­
zejść po kraju. W edług  wiadomości z 1 Marca przebiegała jeszcze massa 
znaczna tułającego się motłochu po kraju, w  bliskości stolicy było ich 2 0 0 0 0  
a Ranili (matka władzcy Pendszabu) szczególniej obawiała się tych tłumów 
i zażądać miała, jak Anglicy powiadają , obsadzenia cytadelli wojskiem an- 
gielskiem, któremu opierał się z początku Gulab Singh. Brygada Wheelera, 
która oddzielona od głównej armii, przez Phullur  zdążała do Pendszabu, 
zdaje się przeznaczoną do obsadzenia prowincyi odstąpionej kompanii wscho­
dnioindyjskiej. Nie wiadomo czyli część armii angielskiej pozostanie w La- 
horze , tyle pew na, że armia ta zostanie rozwiązaną, ponieważ podług roz­
kazu dziennego generał-gubernatora czyniono przygotowania do powrotu
Z pułkami 1 6  u ła n ó w , a 31  p ie cho ty ,  k tórych  raas służby się ukończył.

W e d łu g  pogłoski ma armia zacząć wracać przez Amrit’sir do indyjskich po­
siadłości 10. Marca. Bezwątpienia ustawią na granicy nowej silny korpus 
angielski, pod dowództwem Sir Charla Napiera, którego się spodziewano 
d. 1. Marca we Firuzpus. W  Bhawulpore umarł generał-m ajor Lmnby, 
generał-adjutant armii,  w s k u te k  natężenia się w  kampanii. Z ogólnego 
przeględu poległych i rannych pokazuje się, że armia angielska utraciła 
w  zabitych, 7 0  oficerów i 1 ,3 1 3  żołnierzy, w rannych 2 4 4  oficerów, 
z których wielu na rany  umarło i 4 ,8 0 0  żołnierzy. Między poległymi znaj­
duje się 3 generał-m ajorów , 5 pu łkow ników , 5 majorów, 2 7  kapitanów, 
3 9  poruczników i jeden lekarz. Stratę Sików podają na 2 0 ,0 0 0 .

Podobno nadeszła wiadomość, że Afghanowie mieli zamiar oderwać od 
Pendszabu p row inc ją  Peszawur. Napierowi powiększono pensya na 9 0 0 0  
funt. szter., a w podziale z łupów  dostało mu się 7 0 ,0 0 0  funt. szterlingów.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z P r z e m y ś l a :  W  tutejszej drukarni biskupiej obr. g, k. drukuje się 

^Gramatyka języka ruskiego, (mało-ruskiego), napisana przez JMci księdza 
Józefa Ł o z i ń s k i e g o .

O w i ę z i e n i a c h  p e n s y  1 w  a n  k i c h, — W większej części więzień 
Północnej Ameryki zaprowadzony jest tak zwany system pensylwański, to 
j e s t : system zupełnego odosobienia i milczenia. Z tymże samym systemem

ma byc teraz uczyniona próba w  P r u s i e c h ,  gdzie jnż na ten koniec, duży 
w Berlinie gmach założono. Owóż znany francuzki uczony, Appert, k tpry  
od lat czterdziestu wszelkie swoje siły zbadaniu środków ulżenia nędzy ubo­
gich, chorych i więźniów poświęca, i dla swoich wielorakich naocznych 
doświadczeń, powszechne sobie zaufanie w  tym względzie zjednał wyraża 
Się o tym systemie pensylwańskim, a mianowicie o zamiarze wprowadzenia 
go w  Prusiech w następujący sposób: „Dnia 13. Września r. r  (mówi on 
w opisie swojej ostatniej podróży po Niemczech) zwiedziłem w Berlinie świe­
żo założony gmach amerykańskiego więzienia, którego budowa znacznie już 
postąpiła. Jestto rodzaj cytadeli opatrzonej niezliczonemi wieżyczkami, ko­
mórkami, sklepieniami, strzelnicami i małcmi okienkami o grubych żelaznych 
kratach; to wszystko razem przypomina żyw o owe średnio wieko we ciemni­
ce, w  których nawet wszelka nadzieja zamiera, jeśli przypuścić można, 
aby ci nieszczęśliwi w ięźniowie, którzy w tej smutnej cytadeli zamknięci 
zos taną, o swojej ciężkiej niewoli zapomnieć mogli! To więzienie podobne 
jest do ula, z tą  różnicą, iż jego mieszkańcy nie są tak szczęśliwi jak 
pszczoły, i nigdy zeń wychodzić, nigdy się widzieć nie będą; je s t  ono p o ­
dobne eo ogromnej trupiarni,  gdzie każdy potępieniec ma żyć lub umierać 
zdała od reszty ludzi i świata. Zwiedzając tę nową budowę z jej ranogiemi 
komórkami, z których oko więźnia nawet tej niewinnej pociechy mieć nie 
mozc, aby się zielenią poi napawało, uczułem głęboki smutek w  sobie, iż
tak okrutny zakład właśnie w  państwach najlepszego z królów zastałom. _
Wiedząc ile sum na ten przybytek niedoli i przekleństw wyłożono, musia­
łem zupełnie zrzec się nadziei, aby moje prośby, jeśli nie zaniechanie, tedy 
przynajmniej odroczenie dalszych robót około tej budowy wyjednały. Lecz 
niechaj nieszczęśliwi więźniowie pruscy nie tracą jeszcze wszelkiej nadziei; 
jeszcze nikt tej sprawy przed ich łaskawym królem nie bronił. Ani uczeni, 
ani urzędy , ani sławni lekarze z uniwersytetów prusk ich , nie oświadczyli 
jeszcze zdania swego przeciw temuż systemowi, którego budowa zaledwie 
się ukończy, gdy juz  i g run t jego pod ciosami jednomyślnego potępienia ze 
s trony umiejętności, religii i sprawiedliwości się zachwieje.« — A  w  innćin 
miejscu mówi pan A p p e r t :  .Pow iadają ,  iż trybunały francuzkie oświad­
czyły się na korzyść systemu pensylwańskiego; to bardziejby mię zasmuciło, 
aniżeli zadziwiło, i ani na chwilę nie zachwiałbym się przeto w  mojem prze­
konaniu , iz wszelkie przedsięwzięte w Europie próby tegoż systemu, długo 
nie potrwają. Jestto moralna cholera, która swoją podróż około światu 
odbyć musi. Jakoż słychać już  nawet,  iż nieliczni zwolennicy systemu 
pensylwańskiego w Niemczech, gotowi są przystać na niejakie ulżenie tego
suro  w  e g o  s^ str.n u  , a  mianowicie ż<jduj<£ skrócenia przeciągu kar j  ; z n a c z y -

łoby to właśnie tyle, co podwójne liczenie żołnierzowi lat służby podczas 
wojny, i byłoby jawnem wyznaniem, iż ten sposób karania jest okrutniej­
szym od źwyczajnego, i równie jak w ojna, prędzej na niebezpieczeństwo 
z jc ia  naraża, a zatem krócej tez trwać powinien. Korzystajmyż z tego w y ­
znania , i weźmy je  pod należytą rozw agę , jeśli inaczej dokonania budowy 
tych. nowych bastyl i wyrzucenia wielu milionów talarów, które rząd na te 
próbę poświęci,  powstrzymać nie możemy. (Rozm. l w ó w )

Pan B a r e  t a ,  F rancuz ,  umie robić papier z kartofli; lepiejby było żeby 
znowu z papieru kartofle porobił.

A M adem oiselle JM. Alboni.
D e  1’m igus te  H a rm o n ie ,  ó cho rm an tc  niorte lle ,
T u  c u e i l l i ra s  p a r - t o u t  mię palnie im m o r te l le !
L e  l a u r ie r  v e n lo j a n t  et los su p e rb es  fleurs 
E m b e l l i ro n t  t o n jo u r s  tes fa s tucux  honnciirs ,
E t  1’a s t re  de cc Ciel qui p ro teg e  ta vie,
S n u r i rn  rn d icn x  a  la g lo ire  in f in ie ;
T e s  j o  u rs  s ’ecou leron t  au  sein dn vrai  bouhenr  
E t  r ien  ne  te rn ira  1’ecJat de la sp lendeur.
J.es D ie n x  te c h e r i s s e u l ,  e t le luonde Padmire!
A ta pom pę je  j o in s  ce  t ranspor t  do ma Ijrc; 
C ’est p o u r  c h an te r  ten n o m ,  (es g r a c e s ,  ton ta lem , 
l )e  la divine  vo ix  le c h a m ie  ravissaut!

./ .  Brancoric/i.

K r ó l e w s k i  S ą d  G ł ó w n y  w B y  d g  o s  z c z y .
D O B R O W O L N A  S P R Z E D A Ż .

D o b r a  szlacheckie D ą b r o w a  w pow. W ą -  
g rowieckim , należące do su k e rsso ró w  Leo Zale­
skiego, przez Landszaftę w r. 1841. na 65,865 lal. 
® S? 1/  j  ?elV (sześć dziesiąt i p ięć tysięcy ośm set 
sześć dziesiąt i pięć ta larów  ośm s reb rnych  g ro ­
szy  i dw a  fenigi) o taxow ane ,  mają być celem 
działów w  terminie

d n i a  8. S i e r p n i a  r. b. 
w  zwyczainem sądow em  posiedzeniu  sprzedane.

T axa ,  w arunki i w ykaz h ipo teczny  mogą b y ć  
każdego czasu w  uaszem VteTn b ió rze  w  g o d z i ­
nach s łużbow ych  przejrzane.

Bydgoszcz ,  dnia 12. Kwietnia 1846.

Zaświadczam niniejszem, /ako majster s to la r­
ski P an  L o e s c h k e  z Poznania, wszelkie r o b o ty

prz y  kościele przezemnie mu p o w ie rz o n e ,  ku  
memu zadow olnieniu  w ykonał.  Największą za ś  
czyni mu zalelę ołtarz go tycki w mej kaplicy, 
z d rzew a  dębow ego podług  mego rysunku od 
niego tak w zo ro w o  i doskonale  w ybudow any ,  
iż śmiało największe me zadowolnienie publicz­
nie dlań w yrzec  mogę.

T u re w ,  dnia 23. Kwietnia 1846 
_________  A C h ł a p o w s k a .

M łody  człowiek szuka obow iązku  guwernera. 
Blizszą w iadom ość udzieli księgarnia

  W .  S t e f a ń s k i e g o  w P o z n a n i u .

D o b ra  kucharka ,  k tóra  zarazem podjąć się 
musi kobiecego gospodarstw a w iejskiego, ja k o  
t o :  p ieczywa, ch o w u  d ro b iu ,  m leczyw a,  po- 
szukivi ang jest od  Ś  w. J a n a  na wieś n iedaleko 
Poznania ( id z ie?  dowiedzieć się m ożna w E x-  
pedyc ji  G azet W .  D eckera  i Spółki.

Osiad łem  w tutejszem mieście i mieszkam przy 
Butelskiej ulicy pod  Nr. 9.

J .  K o r a c h ,  
p rak tyczny  chirurg, akuszer  i dentysta .

C e n y  t a r g o w e Dnia 27. K » ie (n ia .  
1846. r.

P o z n a m  i u .
Tal

od
>*■ fen.

1 do
I t . i .  , f f-r

P s z e n ic y  szefel . . , 2 12 6 2  15
Z y ta  - dr. . . . . . 1 23 4 1 25 6
J ę c z m ie n ia  d t ............................ 1 5 6 1 10 —
O w s a  . dt.  . . 1 1 1 1 3 4
T a ta r k i  d{ 1 7 6 1 10
G r o c h u  . dt. 1 25 _ 2 1 3
Ziemniaków d t 13 — 16
S iana  ce lnar  . . ---- 25 — 26
S łom y  k o p a ....................... 10 — — 10 ,15 __
Masła garniec . . . . 1 ,2 0 — 2 ' _ l
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